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KOMUNIKAT

Ministerstwa litow i Roln.
Niektórzy pośrednicy, działający przy pryw atnych parce­

lacjach m ajątków  ziem skicr w  centralnych w ojew ództw ach , 
m iędzy innymi zaś niejaki p. Józef R apacki? W arszaw y, podają  
w  sw ych  og łoszen iach , że nabyw cy działek ziem i ze w skaza­
nych przez nich m ajątków m ogą otrzym ać pożyczki P aństw o  
w ego  Banku R olnego.

W iadom ości takie, stw arzające pozory gwarancji otrzy­
mania p ożyczek  P ań stw ow ego  Banku R olnego, rozgłaszają ci 
p ośredn icy  zapew ne w  tym celu, aby tem łatwiej zjednać kan­
dydatów  na nabycie gruntu. 1967

Pragnąc nie dop u ścić  do jakichkolw iek nieporozum ień  
i ew entualnych zaw od ów , M inisterstw o Reform Rolnych w yja­
śn ia , że o iem , czy na nabycie działek z tych lub innych ma­
jątków udzielony będzie kredyt P aństw ow ego  Banku R olnego, 
decyduje w yłącznie tenże Bank, w szelk ie  zaś obw ieszczen ia  
i ob ietnice pośredników  w  tym w zględzie  są  b ezpodstaw ne.

Czas jest najlepszym kHarzem.
Przetrzymajmy nacisk niemiecki.

Dzięki żydom z Małopolski
doszło do porozumienia.

Tak twierdz; posłowie żydowscy.

D ata 15 czerw ca 1925 roku po­
siądzie n iew ąiphw łe w historji 
gospodarczej Fotek ' 'znaczenie 
pow ażne.

T rudno  colurawda przesądzać, 
że je s t ona datą  przełom ow ą, 
,,punktem  zw ro tn y m 1’, bo tego  
rodzaju  określen ia  w chodzą w 
;zakres, jak iegoś rodzaju poezji 
gospodarczej' jednak  nie można 
z ap rzeeczy ć  w ażności tej chwili, 
specja ln ie  ze  w zględu 
na obecną sytuację gospodarczą.

Wsciystcy zapew ne w iedzą, że 
w dniu 15 b. m. s trac iła  m oc obo­
w iązującą klauzula eksportow a 
w ęgla górnośląskiego, zaś  n ab ra ­
ło siły  popularne określenie tes o 
stanu

„wojna celna z Niemcami".
Zanim przejdziem y do oceny 

sytuacji, jaka się w y tw o rz y ła  w 
związku z trwaniem  a niedoj- 
ściem do  s k u tk u  rokowań han­
d low ych polsko  - niemieckich 
p rzy jrzy jm y  się stronie fak tycz ­
nej.

iZ dw óch  najw ażniejszych  od­
łam ów  produkcji górnośląskiej 
żelazo zosta ło  w  35 procen tach  u- 
iokow aue na ry n k u  polskim, a 
w ęgiel, wywożony] w  dużej ilości 
do Niemiec, pozostał

osią dzisiejszego zagadnienia.
W  roku  ub ieg łym  w yw oziliś­

m y do  Niemiec p raw ie  po pól 
m iijona Itlon m iesięcznie, stano­
w iących w arto ść  od 8 d o  10 mi- 
ijonów zł.

O ile w y w ó z  w ęgla do Niemiec 
ilościowo i pod w zględem  w arto ­
ści nie stanowił zby t pow ażnej 
k w estji (jest to  w szy stk ieg o  nie 
w iele wiięcej ponad i/5  części o- 
gólnęj produkcji), o ty le  ziwśąza- 
ne z tem  zagadnienie bezrobocia 
na 'G. Ś ląsku  je s t ze w szech  m iar 
/poważne.

P rzecen iać  jednak obecnego 
stanu rzeczy  w żadnym  w y p ad ­
ku nie m ożna.

r rz e d e w s z y s tk ie m  na leży  za ­
uw ażyć, że  nasz kon trahen t nie-

W arszaw a, 26. 6. (Tel. wł.) Tu­
tejsza prasa żydow ska Pełna jest 
w yw iadów  i a r ty k u łó w  na  lem at 
porozum ienia po lsko-żydow skie­
go.

O św iadczenie posłów  ż y d o w ­
skich podane utezez żangonów ki 
da się streścić  następująco:

Fos. dr. Tli on. „L epsze czasy  
jeszcze  nie nadeszły , a le  p ierw ­
szy  w yłom  już zrobiony”.

Pos. F arbstein  zapatruje się p e ­
sym istycznie , dodając, że będzie 
za ła tw ione  ty tko  to co można 
zrobić adm inistracyjnie, a nie u- 
staw ow o.

Pos. F rostig  uw aża. że. p iew szy  
etan  w alki zosta ł ukończony.

Fos. Sclrreiber je s t dum ny, że 
porozum ienie osiągnięto 

dzięki żydom z Małopolski.
Fos. R eizes jest bardzo  zado­

wolony z uk ładów  i rokow ań.
Fos. Rozmarin. „R ząd potw ier­

dził istnienie k w c stji (żydowskiej, 
a to już jest wielki postęp”.

„M om ent" wyratża pew ność, że 
infnio rozbieżności poglądów. — 
Koto żydow skie zaaprobuje po­
rozumienie. (Gr.)

Witosowi spadły łuski z oczu.
Ciekawe czy na długo.

Republikański król fornali Kwapiński ratuje sytuację.
W arszawa, 26. 6 (Tel- wł.).

W czorajsze posiedzenie Sejmu 
pośw ięcone b y ło  całkow icie re ­
form ie rolnej.

„Cloii" s tanow iły  cz te ry  prze­
m ówienia. a to : posła  S trońskie- 
go,

głów nego przeciwnika w szel­
kiej reformy rolnej,

pos. W itosa, obrońcy projektu, 
nad  którym  Sejm obraduje, pos. 
Kwapiński ego i Thugutta jako 
zasadniczych zw olenników  re­
formy.

N ajw iększe bodaj w rażenie 
w yw o ła ło

iuiceki będzie ponosił w tym 
sam ym  m om encie 

szkody równe, a m oże nawet 
i w ię k s /e  od naszych.

Kilka p ierw szych  m iesięcy b ę ­
dzie dlki nas bezw zględnie trudne. 
Jed n ak  czas, s ta ry  lekarz  na 
w szy stk o  co  ży je  i sta je  się- nte- 
ty lk o  złagodzi te  trudności, ale 
naw et przyczynił się do zysków , 
między k tó rym i zn a jd o w a i się 
będzie w  p ierw szej łinjl 

nostryfikacją przemysu górno­
śląskiego.

Z drugiej s trony  m ylą się w zu- 
> celności ci, k tó rzy  sądzą, że  
Niemcom tak bardzo nasż węgiel 
je s t po trzebny . N iem cy chorują 
na nadprodukcję w zagłębiu W e- 
stfalskicm  i będą w o la ły  trochę 
strac ić  a dać u trzym anie  swoim 
bezrobotnym .

Jeżeli w p rzyszłości uda sic 
nam  dojść do porozum ienia z 
Niemcami, naw et na podstaw ie 
prow izorycznego układu —  jak 
doniosły w czo ra jsze  te leg ram y  
— nie ulega w ątp liw ości, że r y ­
nek  zby tu  dla naszego  węgla 
zm niejszy się przynajm niej do 
1/3 obecnej w ysokości. Z kon­
tyngentu sp rzedaw anego  d o  Nie­
miec, p rzynajm niej 300.000 do 
400.000 ton m iesięcznie trzeba  bę­
dzie um ieścić gdzie1 indziej-

Tą now ą drogą ekspo tu  jest 
zupełnie zan iedbany  iprzez nas 
rynek  bałtycko -skandynaw sk ., a 
pozostaw iony  w  zupełności w ę ­
glowi angielskiem u. A tem u mo­
żem y p rzeciw staw ić  się i w y ­
trzym am y z nim konkurencię , je ­
śli
uprościmy środki komunikacyjne 
m iędzy G. Śląskiem  a Gdynią.

Jeżeli w ięc Niemcy w stąpią 
z nam i w  szran k i w alki gospo­
darczej — na co się bardzo  zano­
si, i z czem  nie k ry je  się oficjalny 
kom unikat P. A. T. — zw ycię­
stw o p rzypadn ie  nam, gdy zacho­
w am y siflokój i w iarę  w e  w łasne 
sity. ...ki.

Zamach aa narodowę kulturę Lwowa.
Wczorajsza uchwala Rady miejskiej o zamknięcie opery

jest hańbę.
W czorajsze  posiedzenie R a d / 

iibejsikitj rozpoczęło się w śród 
w ielkiego podniecenia i za in tere­
sow ania.

Gafcrje na  długo p rzed  rozpo­
częciem  obrad z o s ta ły  szczelnie 
w ypełnione, przew ażnie słucha­
czami i słuchaczkam i ze św ia ta  
tea tra lnego  i a rty s ty czn o -lite rac ­
kiego.

Posiedzenie to  bow iem  by i o 
przeznaczone na dyskusję  w 
spraw ie w niosku komisji te a tra l­
nej k tóra stosow nie do /lecenia 
rady  m iała się o św iadczyć za 
zniesieniem  jednego z teatrów .

S p iaw ę te  re fe ro w ał rad. W lo - 
clzimirslci. D otychczasow y bo­
wiem radca Hofl-inger z rzek ł się 
tego referatu , a to z powodu roz­
bieżności d y re k ty w  udzielonych 
mu ' jedne) s trony  w z e z  kom isję

Rewolta pocztowców w Paryżu.
Paryż, 25. 6. P ew n a  liczba 

stra jku jących  funkcjonariuszy 
pocztow ych w targnęła  do gl. 
gm achu poczty, rozpędziła, pra­
cujących tam  urzędników , usu­

nęła publiczność i, zab a ry k ad o ­
w a ła  się. W ezw ano policję; k ij?  
ra usunęła  zbuntow anych  p raco­
w ników  ooczt. (FAT).

„Śmierć angielskim rozbójnikom"
wołało 40.000 chińczyków.

czas d łuższy  rad n y  dr. D w erni­
cki, k tó ry  napiętnow ał ten po­
tw orny w niosek jatko zam ach na 
kulturę L w ow a ii w sk aza ł, że 
w łaśnie w  tych  dniach opera 
lw ow ska m iała obchodzić pólwfe- 
__ow.\ ok res sw eg o  chlubnego i- 
stnienia. Ponadto  ap e lo w ał do ra ­
dy, że w niosek non godzi w  c- 
gzysiencję  stu kilkudziesięciu ro ­
dzin.

P rzem ów ien ie  jego spo tkało  się 
z żyw ym  aplauzem  i 
dh.,;o nicmilkiiąuemi oklaskam i 

zebranej na gąlerji publiczności.
W  tym  'sam ym  duchu przem a­

wiali członkow ie klubu socjali­
stycznego  rad n y  S zczy rek  i. M a­
jew sk i o raz  w iceprezyd. Chlam - 
tacz, k tó ry  Eagroził, że na  w y p a ­
dek przejścia tak  po tw ornego  
w niosku on będzie go zw alcza)

K o ś ć  n ł e a ę g o d j r .

Teatr Mały przy ul. Gródeckiej.

Londyn, 25. 6. Z Pekinu dono­
szą, że pochód złożony  z 40.000 
ludzi, g łów nie ze studen tów  i stu ­
d en tek , pizeszedl w południc uli­
cam i m iasta  z  tran sp aren tam i g ło­
szącym i śm ierć angielskim  roz­
bójnikom i żądanie natychm iasto ­

w ego  w ypow iedzen ia  w ojny. P o ­
licja, żandarm eria  i oddziały  w o j­
ska  s trz e g ły  (poselstw i domów, 
w  k tó rych  m ieszkają  cudizozicm- 
cy. Do ekscesów  Jednak nie do- 
szo. (PAT).

tea tra lną , a z drugiej pr,zez klub 
m ieszczański, jest oti z a ś  rów no­
cześnie członkiem  i klubu ko­
misji.

Imieniem kom isji teatra lnej o- 
św iadczy ł radny  W łodzimirskw 
że  skoro  k tó ry ś  z te a tró w  już 
musi b y ć  zam knięty, to 

komisja proponuje zamknięcie 
teatru M ałego.

W ów czas pow&tał radny  B o le­
sław  Lew icki, k tó ry  im ieniem  klu 
bu m ieszczańskiego, postaw ił 
w prost
barbarzyński w niosek zamknię­
cia oipery w przyszłym  sezonie. 

W niosek ten w y w oła ł szaloną 
burzę.

P rzeciw  letuuż w sposób nie­
zw ykle  s tanow czy  przem aw iał

m e ty lko na te ren ie  ra d y  miejsk- 
i nie ty lk o  jako  w iceprezydent 
miaista.

B ezw stydnem  jak  na  profesora 
politechniki, a więc w yższe j u- 
ozelmii m ającej k rzew ić  ośw iatę  i 
kulturę, by ło  przem ów ienie prof. 
Thuliego, k tó ry  rów nież  ośw iad­
czył się za zam knięciem  opery , 
ipodobnie jak  i w iceprezyden t dr. 
Stahl, k tó ry  ośw iadczył, że Pie­
niędzy zaoszczędzonych na ope­
rze użyje się na naprawę bruków, 
aby  m ieszkańcom  nie zaciekało  
obuwie, a suche skarpetki lw o­
wian mają cofniętej w stecz kul­
turze L w ow a wynagrodzić stratę

w ynikłą iz zamknięcia opery.
N ieustanne śm iechy i w ydrw i- 

■wanila to w a rz y sz y ły  w yw odom

tego „kulturalnego” prezydeaita- 
m ecenasa.

W reszcie  (przystąpiono do g lo ­
sow ania. k tó re  na świeżenie opo­
zycji o d b y w ało  tsię 

imiennie.
I tu okazała  się itzecz znam ien­

na. U grupow ania lew icow e i de­
m okra tyczne , a w ięc te  o  k tó ­
rych m ożnaby przypuszczać, że 
będą za zniesieniem  „burżuazyj- 
nej” opery  i p rzeznaczeniem  tych 
oszczędności na potrzeby  ludo­
we, te w łaśn ie  u&ruipowaniia n a ­
m iętnie o św iadczy ły  s ię  za  u- 
trzyrnaniem  opery . G łosow ały  
w ięc za o p erą k luby  socja listycz­
ny, polskiej dem okracji i żydow ­
ski. N atom iast
kołtuństw o i obskurantyzm w y ­
kazały  ugrupowania prawicowe 

czyli pseudointeiigentne
a  więc chadecja, pjrawie cała en ­
decja  i p rzysłow iow o kołtuńska 
m ieszczańska  „Stnzełnifca”.

W  w yniku  glosow ania 
41 głosów  ośw iadczyło się za 
zniesieniem opery, zaś 34 gło­

sów  padło przeciw. 
O głoszenie w yniku  głosow ania 

w yw o ła ło  tak  szaloną burzę, ja­
kiej sala R ad y  miejskiej od' latu 
nie pam ięta.

F rzed ew szy stk iem  rozleg ły  się 
na galerji tupania, gwizdy; i w ro ­
gie krzyki 

przeciw wstecznikom  kultury. 
K rzyczano p rzez czas d łuższy :
„Hańba kołtunom i rzeinikom, 
decydującym o sprawach kul­

tury r
T ym czasem  na sali. radzieckiej 

pow stał rad n y  Laskuw nieki1, k tó ­
ry  ośw iadczył imieniem przegło­
sow anych zw olenników  opery, 
że

opozycja na znak protestu o- 
puszcza salę i uchyla się  od 
dalszych obrad w  tym przed­

miocie.
P o  tem  ośw iadczeniu istotnie 

w szy scy  ci, k tó rzy  głosow ali za 
utrzym aniem  opery , w y sz li 

T ym  sposobem  zdei^ompleftio- 
w ano radę i udaremnioi o dalsze 
obrady, k tóre  przerw ano o go­
dzinie 23 w  nocy.

* **
Od tej chwili „Kurjer L w ow ­

ski" zacznie d rukow ać głosy naj- 
w ybitniej szych przedstaw icieli 
lw ow skiego św ia ta  kulturalnego, 
k tó rzy  na szpaltach ::-'szeg o  pi­
sm a w ypow iedzą się w yczerpu ­
jąco o ifiym fakcie, m ającym  za ­
w aży ć  na losach ogólno -  ku ltu ­
ralnych nie ty lko Lw ow a, • lecz 
i całej Rzpltej.

przem ówienie posła W itosa.
Było to pierw sze od czasów  

rządów  Ch.ieno -  P iasta  ^  
przemówienie Witosa, skiero­

wane pr/fceiwko prawicy.
P o z a  treścią faktyczną, w y­

czy tać  można było, że  p- W it®  
gotów  jest stanąć 

na czele bloku centrowo lew i­
cow ego

dla  p rzeprow adzenia reform y 
rolnej.

M ow ę prezesa P iasta p rze ry ­
wa! ciągle jii. Sfroński, który. m. 
i. wtrąci} uw agę, że w ykonanie 
reform y rolnej we Francji trw a ­
ło 400 lat- 

Na uw agę zasługuje fakt, że 
gdy na trybunie z jaw ił się p. 
Kwapiński, niektórzy posłow ie z 
W yzw olenia powitali go

stukaniem w  pulpity. 
iP. Sfroński zauw aża: „To an- 

tym onarchiści przeciw  królow i 
fornali".

U w aga w yw ołu je  śm iech i 
uspokojenie namiętności.

C ała  dyskusja x w eszła na tory  
spokojne i pow ażne. G orętsze 
chw ile nastąp ią  przy  glosow aniu.

—O—
P- Witos ośw iadcza, że obsza­

ry  dw orskie nietylko w  Polsce 
są przeżytk iem , ale dla naszego 
w iościaństw a stanow ią 

sym bol ucisku.
W  dalszymi ciągu sw ego p rze­

m ów ienia p. W itos polemizuje z 
poi terą Strońskim .

■Co do projektu ustaw y, jlićj 
stronnictw o nasze 

nie jest z niego zadowolone, 
u w aża go bow iem  z a  pogorsze­
nie projektu daw nej w iększości 
sejm owej. Ale to  są  następsltlwa 
postępow ania n iektórych stron­
nictw  z praw ej i łew.ej strony- 
Jesteśm y w zględnym i Stronnika­
mi utrzym ania p ryw atnej w ła ­
sności, n ieznaczy  to jednak, ab y ­
śm y tę  ustaw ę s tara li się prze­
prow adzić poto, ab y  wielkiej 
w łasności u ła tw ić  sprzedaż zbę­
dnej ziemi na dogodnych w aru n ­
kach. Dla nas p rzym us w  refor­
m ie rolnej istnieje jako koniecz­
ność. jeżeli go nie bęidziA to z gó­
ry powiedzieć można, że1 szkoda 
czasu i atłasu . U staw y  tej nie u- 
w ażam  z a  ideał, lecz za etap  i 

będziemy glosow ali za nią 
w tem przekonaniu, że robim y 
krok stanow czy  w  kierunku u re ­
gulowania- stosunków  Irak w  po­
lityce państw ow ej, jak i w poli­
tyce  ludowej.

Dążymy do uzgodnienia
W arszawa, 25. 6. (Tel. w l.) O-

siągnśęte onegdaj na podkom isji 
uzgodnienie poglądów  w  spraw ie 
paragrafu  13 ustaw y  o naczel­
nych w ładzach w ojskow ych, zo­
s ta ło  w czora j jednom yślnie za ­
tw ierdzone przez kom isję w oj­
skow ą, (Gr.)

——o—

Plan min. Cailaux
przyjęty.

Paryż, 25- 6. Na porannem  po­
siedzeniu rad y  m inistrów  Cai- 
laux p rzedstaw ił propozycje fi­
nansow e. k tóre  zasadniczo zo ­
s ta ły  przyjęte. P ro p o z y c ji te 
ostatecznem  brzm ieniu p rzedsta ­
wione będą n a  ju trzejszem  po­
siedzeniu rad y  m inistrów . (PAT).

Katastrofa powietrzna.
Le Bourges, 25. 6- W  pobliżu 

Le Caton spadł aeroplan holen­
derski. Lotnik i trzej pasażero ­
w ie ponieśli śm ierć. (FAT).

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września!925r.
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Międzynarodowy kongres rolniczy 
żegna już Polskę.

15 przemówień w 15 różnych językach.
W arszawa, 25. 6. W e w czo­

rajszym  bankiecie kongresow ym  
wzięli -udział przedstaw iciele 
rządu  z min. ro ln ictw a i dóbr 
państw ow ych, Janickim , korpus 
dyplom atyczny  z am basadorem  

d e  P anafieu  na czele, uczni re ­
p rezentanci sfer społecznych 
polskich i- prasy- P odczas deseru  
w ygłoszono 15 przem ówień- — 
P rzew o d n iczący  m iędzynarodo­
w ej kom isji rolniczej m argrabia 
de Vogue w niósł zdrow ie P rezy  
den ta  Rzplrej, dziękując za go­
ścinność, okazaną p rzez Polskę
dalej to a s t na cześć rządu  pol­
skiego. Dalej p rzem aw iał Van 
Rijn imieniem sta łeg o  kom itetu 
Insty tu tu  m iędzynarodow ego rol­
niczego w  Rzym ie. D alszy m ów ­
ca Hall (W ielka Brytania) na­
w iązał sw e  przem ów ienie do 
w spom nień dzieciństw a i stw ier­
dził, że zaczął żyw ić  dla Polski 
sym patię pod w rażeniem  prze­
pięknych melodii Szopena, które 
i p  przypom niały, że istnieje na­
ród  polski.

D elegat czechosłow acki Sto- 
k lasa, pow ołując się na J. S ło­
w ackiego, k tó ry  przew idział, że 
przyjdzm  czas, kiedy P o lacy  i 
Czesi zjednoczeni, s taną

na czeie rozwoju ludów sło ­
wiańskich,

ośw iadczył, że nastąpi! ten dzień 
szczęśliw y.

1 rancuski wicem in. ro ln ictw a 
M asse podkreślił w alory, jakie
zdobył św ia t rolniczy na 12 kon­
g resie  m iędzynarodow ym  w 
W arszaw ie.

Przedstawiciel W ęgier Schancll 
w  serdecznem  przem ów ieniu
skreślił rezu lta t j p rac  12 kon­
gresu.

Delegat W łoch, w  języku w ło ­
skim  serdecznie pozdraw ia naród 
polski i ro ln ictw o polskie-

Delegat Rumunji Jonescu  Si- 
sesti zauw aży ł, że  bezpośrednie 
stosunki polsko - rum uńskie d a ­
tu ją  się od daw nych już czasów-

W  imieniu delegacji duńskiej 
p rzem ów ił D orph P e tc rsen , .pod­
kreśla jąc  specjalnie serdeczne 
stosunki, naw iązane przez sfery 
ro lnicze duńskie z rolnictw em  
polskiem .

Delegat Szwajcarii prof. Laur 
podziękow ał serdecznie organi­
zacjom  polskim  za gościnność.

Po przem ów ieniach kilku in­
nych delegatów , przem ów ił min.

Zgon śp. Franciszka 
Anusza.

W arszaw a, 25. 6. W czoraj
zm arł nagle ś. p. F ranciszek A- 
nusz, b. kom isarz  rządu  na m. 
s ió ł. W a rsz a w ę . Ś. ;p. Anusz p e ł­
nił tę  funkcję dw ukro tn ie , raz  w 
czasie w ojny z  Sow ietam i, drugim 

■ razem  zaś za rządów  genera ła  
S ikorsk iego . Śm ierć nastąipiiła 
w sk u tek  w ew n ę trzn eg o  krw io- 
toku. (P aT ).

—o—

Angielska flota wojen­
na przybyła na Bałtyk.

R yga, 25. 6. Dziś p rzy b y ły  do 
R ygi cz te ry  krążow niki angiel­
skie pod dow ództw em  kon trad­
m irała Kellego. (PAT).

roln. Janicki i podniósł, że cho­
ciaż w izy ta  uczestn ików  kongre­
su by ła  bardzo krótka, ale mimo 
to P o lska czuje się bardzo szczę­
śliwa, że przez tak  krótki okres 
czasu m ogła zapoznać gości ze 
swoim  krajem .

B ankiet zakończył się po pół­
nocy. W iększość delegatów  opu­
ściła W arszawę;, w  niedzielę na­
stąpi spotkanie w  K rakow ie i po­
żegnanie. (PAT).

Nowa eksplozja w kotle bałkańskim.
W  G re c ji w y b u c h ła  re w o lu c ja .
dowódcy armji lądowej i floty żądają ustąpienia rządu.

Ateny, 25. 6. Unit- P ress. G ru­
pa rew olucjonistów  - oficerów  
obsadziła w czoraj w szystk ie  bu­
dynki! publiczne i zażąd ała  na­
tychm iastow ego ustąpienia rzą ­
du M ichalokopiilosa- Zdaje się, 
że rew olucjoniści m ają poparcie 
w całej Grecji. P rzyw ódcam i za ­
m achu są : Generał Pangalos i- 
inieniem armji i admirał Hadiky- 
riakos im ieniem floty. G enerał 
P angalos ośw iadczył, że

rewolucja opiera się o naród
i o Jego postu laty . Naród życzy  
sobie przede w szystkiom  lepszej 
gospodarki finansow ej państw a i 

zaniechania dotychczasowej 
rozrzutności.

Z drugiej s trony  jednak w ła ­
śnie partja  wojsk-owa potępiła 
p ro jek t w y g o to w an y  przez rząd 
w spraw ie k redy tów  na zbro je­
nia, jako niedostatecznych.

To  co nas boli i gnębi!
W obronie tych, których nikt nie broni!

Inteligencja powinna stanąć murem i

W odrodzonej Polsce przegru­
pow ały  się lab odży ły  partje , 
popow staw ały  listy  i stronn ictw a 
sejm ow e, a  jednak be.z p rzed sta ­
w icielstw a, bez o rganów  obrony 
sw ych in teresów , p sz o s ta ły  ca le  
m asy
niezorganizowanego proletariatu 

Inteligencji,
falangi m ałych  ludzi, bardziej od 
innych w y d an y ch  na pastw ę po 
w ojennego  układu sto sunków . 
D robny pracow nik biurow y, po­
czątku jący  rzem ieślnik, o k azy j­
nym drobnym  zarobkiem  ży jący  
handlow iec, to  przedw iośnie 
p rzyszłego  m ieszczaństw a i in te­
ligencji s to i przed trudnościam i 
dzisiejszego ży c ia  bez obrony, 
bez platform y, w k tó re j m ógłby 
się dopom inać o sw e drobne co- 
dzlene k rzyw dy , o sw e szare  
niedom agania, ro snące  z dnia na 
dzień.

Jak a  p a rtja  ty ch  ludzi broni? 
T y ch  ludzi, k tó ry m  się tłum aczy, 
że dobro narodu nakazu je  pchać 
pieniądze w w ielk ich  (przemy­
słow ców , zam iast praktycznego 
zlecenia, by  m alem i zyskam i a 
dobrze płatnym  robotnikiem  
sw orzyli

przem ysł zdolny do konkurencji 
z  obcymi.

T hiniaczy się im dziś tal<(że, że 
dobro narodu każe  u trzym ać 
w ielką w łasność ziem ską, cho­
ciaż sąsiedzi nasi w  lw iej części 
daw no  ją już usunęli i popnostu 
już zapom nieli o tym  problem ie. 
Żąda się od nich w szy stk ieg o , 
pocieszając, że  to  d la  d o b ra  p rz y ­
szłości1.

O dpow iedź na to je s t k ró tk a : 
nikt dziś tych ludzi nie broni!

R adykalna inteligencja, ta  k tó ­
ra przez dziesiątki la t o d g ry w a­
ła rolę w  p rzedstaw iciels tw ach  
politycznych M ałopolski, zn iknę­
ła  w ostatnich w yborach  

bez śladu,
zgnieciona k łam liw em i i dem ago­
gicznej ni obietnicam i, jak to, że 
ja jk a  i clileb po w yborach  będą 
tanieć, a życie w  P o lsce  pod b ło ­
gimi rządam i łych, k tórzy  tak o- 
biecują, stanie się rajem .

Dziś o tej ka tegorii ludzi1 zupeł­
nie zapom niano, by  sobie o nich 
znow u przypom nieć, gdy

potrzeba będzie głosów  
p rzyciśniętych sza ra  hiledą ku 
ziemi.

W łościaustw o  i robo tn ik  zuaj- 
auje naogół sw ą obronę; s ta n o ­
w o różni od innych w miarę m o­
żności potrafili bronić się w  tej 
walce społecznej, podczas gdy

Nie na płalowcu, lecz na Zeppelinie
chce Amundsen lecieć do bieguna północnego.

Berlin, 25. 6. Am undsen jest 
p rzekonany , iż będzie mógł do­
trzeć  d o  bieguna

tylko na statku sterow ym  
tego typu , k tó ry  odbył podróż 
z L uropy do A m eryki. Som olot
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b o w iem  -*■ ..-st n ieprak tyczny  przy 
wzbijaniu Się i lądow aniu. N ow a 
ek sp ed y c ja  nie w yjedzie  z Nor- 
wiegji. Am undsen uda się do A- 
m ery k i i Niemiec, ab y  uzyskać  
tam  poparcie dla sw ych planów-

Kiedy będzie można chodzić gratis 
na pilznera.

W arszawa, 26. 6. (Tel. wl.) W o­
bec licznych zapy tań  szczególnie 
z M ałopolski o datę w ejścia w 
życie konw encji tu ry sty czn e j 
rniędizy P o lską  a  C zechosłow acją 
dow iadujem y się, ż ;c  um ow a w ej­
dzie w  życie  z chwilą ra ty fikac j1 
p rzez c ia ła  u staw odaw cze obu 
państw . Oprócz tego  potrzebne

są pirzepisy w ykonaw cze. Dla u- 
Iożenią ich odbędzie się z koń­
cem  czerw ca lub początkiem  lip- 
ca specjalna konferencja. W nosić  
stąd  m ożna, iż  z  dobrodziejstw  
konw encji korzyistać będzie m o ż­
na dopiero w  drugiej Polow ie bp- 
ea. (Gr.)

„m aty cz ło w iek '- m iasta, ten co nia 
jeszcze nie ma m agazynu, ani 
rangi re fe ren ta , ma ty lko  moż­
ność niejako „p ry w atn ie ’1 na­
rzekać i w y tw a rz a ć  nastró j Po­
w szechnego niezadow olenia.

Tej w łaśnie jednak w arstw ie  
ogół staw ia! n a jw iększe  w y m a­
gania

pod względem  patriotycznej 
odporności,

zarów no w okresie  inw azji bol­
szew ickiej, jak  g io z y  inflacyjnej, 
gdy rząd pukał do ofiarności m a­
luczkich na B ank  P o lsk i, bo w iel­
ki p rzem y sł i w ielka w łasność 
praw ie  nic nie dały . I nikt się na 
tej w arstw ie  nie zaw iódł!

Pozostaje jeszcze jedna p la tfo r­
ma o tw a rta  i w olna, k tó ra  pow in­
na być go tow ą słu ży ć  każdej 
oliwili p ragnącym  się upomnieć 
o k rzy w d ę , p o sk a rż y ć  na dole­
gliwości t. j.

prasa.
N iestety , u nas, jeszcze  b a r­

dziej jak  w szędzie. Pio szczególne 
o rgany  służą  p a n jo m  politycz­
nym  a nie czytelnikum , u trzym y­
w ane i zak ładane sa  dla urabia-

upommec się o swoje prawa.
opinji, a nie dlatego- by  stać 

się polem, na k tórein czy te ln iko ­
wi w ypow iedzieć się wolno.

M y chcem y czyteln ików  infor­
mować, a rów nocześn ie  
dać im pole do w ytaczania zaró­
wno sw ych skarg, jak obserw a­

cji i rad.
D latego  będziem y kolejno pię­

tnow ać i podnosić dotkliw sze nie­
dom agania codziennego życia  bez 
zam iaru  służenia  lub zw alczania 
jakiejś partji czy pew nych  ludzi, 
w yłącznie w nadzieji osiągnięcia 

poprawy.
M am y też. uzasadnioną nadzie­

ję, że  w śród naszych  czyteln ików  
zna;dzienvy w spółpracow ników  w 
tej w alce, ab y  s ta ć  się w olną try ­
buną dla ich g łosów  i  ich opinii.

W  tein sposób w spólnym  n a ­
szym  w ysiłk iem  iz ogółem  

czytelników  „Kurjera Lw ow ­
sk iego”

w ybudow ać gm ach, k tó rego  dro­
bną ceg iełką je s t dzisiejsze zap o ­
czątkow anie tej na sze ro k ą  skalę 
zakró j m ej akcji.

C zyteln icy! M acie glos!
A. M.

Marysia, Zosia, Bronia... do wyboru.
Wieści z Truskawca.

(K orespondencja w łasna ,,Kurjera L w ow skiego1).

Życie kuracjuszy, w  każdem  
zdro jow isku  m ierzy  się inną m ia­
rą, niż każdy  inny sposób b y to ­
w ania. P ie rw szy m  w arunkiem  i- 
sto tnego odpoczynku je s t p raw ­
dopodobnie
przestać na pewien czas być sobą
co kuracjuszom  w  T ruskaw cu  
przychodzi z ła tw o śc ią , chociaż 
zm uszeni są ciągle m yśleć o so ­
bie. T rosk i sw e , prace, trudy, 
n iepokoje JPo-zoistawńli za sobą, 
zam knęli na kilka tygodni w szu­
fladzie do k tó re j się nie zagląda, 
a  kłopoczą się takim i d robiazga­
mi, na jak ie  n igdy  nie zw racali 
uw agi: m yślą nap rayk iad  o sw o- 
jem zdrow iu-

M ałe radości i m ałe  sm utki są  
ich udziałem : z  p ierw szych  naj­
w iększa  — to lfet oczekiw any, 
najpoważniej'SZcni zm artw ieniem  

jes t deszcz, k tó ry  z resz tą  w  tym  
roku zanadto  im nie dokucza 
gdyż

pada „tylko" kilka razy na dzień,
a w ięc pozw ala przecież chw ila­
mi w y j^ e ć  na p ięk n y  św iat Bo­
ży.

ż^e ie s t on piękny, o tein goście 
tru sk aw ieccy  m ają sposobność 
się przekonać, spiesząc skoro 
świi przecudncm i alejam i p a rk u  
do M arysi, Zosi, Broni, c z y  Józi 
(nie gorsz się, czyteiniku, bo te- 
mi powabniami imionami ochrzczo 
ne zo sta ły  zbaw ienne tru sk aw ie- 
ckie w ody, k tó ry  czerpie każdy 
do woli zimne ze zdro iu , lub g o rą ­
ce z p ęk a ty ch  sam ow arów ).

A!e p rzybyw ają  tu i tacy , k tó ­
rzy  ani d ria  nie potrafią ipirzeżyć

bez miejskich rozryw ek.
D la tych są dancingi w sali re- 

stu racy inej, sa kon certy  dosko­
nałej o rk iestry , gaze ty  w  klubie, 
■i czasam i jak ieś w idow isko, go­
dne ujrzenia i usłyszen ia: w ie ­
czór recy tacy jn y  D ychterów iiy, 
w y s k p  kom ika W rób lew sk iego , 
tea tr  p. R jg ie ra  z „G w ardzistą", 
p. Sknz-ydłowska z J  ijablicą’1 itp. 
A dla w szystk ich  —  łazienki śli­
cznie w tym  roku  odnowione, 
pom alow ane, no i zdrój uniw er­
salnej „naftusi", k tó rą  (pije się pel- 
nemiii szklanicam i o każde i porze 
dmą.

W szystk ie  te rozkosze zw ab i-j

ly  już do T ru sk aw ca  mimo cięż­
kie czasy

blisko dwa tysiące ludzi,
a jednak  jak o ś n iezby t czuje się 
ich liczbę, n aw et zapom ina się o 
braku  nitesgkań na św iecie; po­
mieści się jeszcze  dość gości, j e ­
śli zechcą tu  zaw itać.

N ajw iększy procen t kuracjuszy  
s tanow ią  żydzi — uderza talcże 
znaczna liczba księży. Z dostojni­
ków kościelnych baw ią tu ks. in­
fułaci (Czajkow ski i Zajchow ski, 
z w ybitnych  osobistości był do 
niedaw na gen. R ozw adow ski, 
p rezes Banku Polskiego Karpiń­
ski. b. min. Kiedroń, b. w ojew oda 
S tan isław ow ski Ju ry s to w sk i, spo­
d ziew any  je s t też  p rzy jazd  w o­
jew ody  lw ow skiego G arapicha.

W arto  nakoniec w spom nieć o 
pom yślnym  rozw oju pensjonatu, 
założonego w  .bież. roku p rzez 
Z ak ład  iitensyjny dla funkcjona­
riuszy w e L w ow ie . U m ieszczony 
w p ięknej willi „G raży n a"  obok 
łazienek , a prow adzony w zorow o 
przez dyr. B iesiadeckiego  i dok­
to row ą Siiielccką, c ieszy  isię pen­
sjonat opiifjn jednego z p ie rw szo ­
rzędnych zak ład ó w  w zdrojow i­
sku i dosta teczn ą  liczbą gości.

M. H.
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Wychodź ty kapuś.
W czoraj o g- 20.30 na podw ó­

rze dom u przy ul. Św . M arcina 
21, w eszło  trzech niewyśleidzo- 
nych osobników , k tórzy , zapu ­
k aw szy  do okna m ieszkania ślu­
sa rza  Jama Karpińskiego, w y w o ­
łali go słow am i:

„Chodź tutaj, ty kapuś".
Nic przypuszczając nic złego, 

i sądząc , że to żart, Karpiński 
w yszedł.

W ów czas Zlmry rzu c iły  się na 
niego i zada ły  mu k ilka bardzo 
ciężkich cięć w  głow ę i pchnięć 
nożem w  plecy. W  stan ie  bezna­
dziejnym przew ieziono K arpiń­
skiego do szpitala, napastn icy  zaś 
umknęli.

D y p lo m a ty c zn a  fu s z ą rk a .
P. Wróblewski nie spisał sif tggol

Pow odem  odw alan ia  p. W ró -j przez pew ien czas był dyrek to- 
blew skiego z W aszyngtonu  ma | rem  S yndykatu  rolniczego w 
być fatalna redakcja um ow y, K rakow ie — następnie zosta ł u-

rzęid nokiem w  m inisterstw ie 
sp raw  zagranicznych.

- o -  : j

Skrzyński-Sokołow.
Polska-Palestyra.

W arszaw a , 25. 6. (Tel. wł.)
P rezes  .egzekutyw y1 sjon istycz- 
nej N adium -Sokołow  b y ł w czó- 
raj na audiencji u min. S k rz y ń ­
skiego i konferow ał z nim w 
spraw ie  P a le s ty n y . M ówią iż 
rząd polski ogłosi deklarację o 
s ta ró w  isku w zględem  (problemu 
P alestyny .

—o—

Francja odznaczyła
Reymonta.

P a ry ż , 25. 6. W ład y sław  R e y ­
mont zosta ł m ianow any kom an­
dorem  Legji Honorowej. (PAT).

k tóra imieniem rządu polskiego 
podpisał p. W róblew ski w  sp ra ­
w ie pożyczki am erykańskiej z 
firmą Dillon i Read. Um owa ta 
zaw iera

niekorzystne dla Polski
klauzule, na k tó rych  opiera się 
firm a pow yższa, odm aw iając 
w y p ła ty  drugiej raty  pożyazki 
am erykańskiej.

Polska nie m a szczęścia do 
sw oich posłów  w  A m eryce. D a­
w niejszy poseł K azim ierz Lubo­
m irski nie byl w cale odpow ied­
nimi na tern w ielce odpow iedzial- 
nem stanow isku, a następca  jego 
p- W rób lew sk i także nie dopisał.

P. W róblew ski jest lw ow iani­
nem. P rzed  w ojną b y ł urzędni­
kiem nam iestn ictw a w e  Lw ow ie. 
Skurkiem zatargu  z b. naimiesitni- 
kiem dr. Bobrzyńsieim  ustąpił i
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Nauczycielstwo szkół średnich
zaprotestuje przeciw oskarżeniom p. min. S i  Grabskiego.
Znana enuncjacja min. o św iaty  

p. St. G rabskiego w Senacie w y ­
w o ła ła  w  lw ow skich sferach na­
uczycielskich

wieutie rozgoryczenie.
P oniew aż endecko nastró j one 

T. NJ S. W- w  itej sp raw ie  głosu 
nie zab ierze i zabrać  zapew ne 
nie zechce, p rzeto  w  kołach nau-

i czycielskicli w yłoniła się sam o- 
i rzutnie potrzeba' zwołania w szy-  
| stkich obecnych jeszcze w e
L w ow ie kolegów na zebranie, 
które odbędzie się w  sobotę, 
dnia 27 b. in., w sali fizyki przy 
ul. Kubali,, celem zastanow ienia 
się nad stanow iskiem , jakie w o ­
bec itego faktu zająć należy.

-xox-

Krwawy dramat na Górnym Śląsku.
Górnik zastrzelił zawiadowcę kopalni, murarza i sztygara, 

poczem popełnił samokójstwo.
W czoraj rano zastrzelił w  No­

wej W si (pow iat K atow ice) Jó ­
zef Cipa, robotnik górniczy, Ka­
rola Kulinę, zaw iadow cę kopalni 
„H ildebrand" sv Nowej W si.

Jak  stw ierdzono. Cipa zaczaił 
się przy drodze do kopalni i 

strzelił do przechodzącego 
Kulmy

z karabinu z odległości 200 ni. 
Kuhna, ugodzony strzałem  w 
nerki, natychm iast skonał- W 
czasie pościgu Cipa

postrzelił ciężko 
m urarza C hrobaczka oraz st. 
sz ty g ara  M aksa Sigertha. Obaj, 
przew iezieni zaraz  d o  szpitala 
hutniczego w  Nowej W si,

zmarli z powodu ran śmier­
telnych.

Zw łoki Kulmy od staw  o n  o do 
kostnicy. Ścigany C ipa sk ry ł się 
w lesie. W ładze policyjne z a rz ą ­
dziły natychm iastow a obław ę. 
W idząc się otoczonym  przez po­
licję, .Cipa

popełnił samobójstwo.
Dochodzenia w y k aza ły , że 

przyczyną zbrodniczego czynu.

dokonanego na Kulrnie, jest zem ­
sta  osobista z pow odu w y p o w ie ­
dzenia Cipie p ra c y .  Jak  s tw ie r­
dzono, Cipa miał kilkakrotnie za ­
targi z zarządem  kopalni. (PAT).

Na północy staje potęż­
ny mur bałtycko-poiski

Gdańsk, 25. 6. „B aw sche P re s- 
sc ' donosi z Tallina, że  japoński 
m inister sp raw  zagran icznych  
zaproponow ał rządom  Finlandji, 
Ł otw y i D olsk’ odbycie konferen­
cji m inistrów  sp ra w  zagr. państw ' 
bałtyckich i polskich w  dniach od 
20 do 30 sierpnia1 b r. w Tallinie. 

—o—

Las szubienic rośnie.
Sof ja, 25. 6. W procesie  p rz e ­

ciw ko spiskow com , k tó ry  odbył 
się w  Sam oro <z 13 oskarżonych  
zasądzonych  zosta ło  7 na śmierć 
pzez iisowieszenie, 2 na dożyw o­
tnie więzieni/e, resżta  na w ięzienie 
długoletnie. (PAT).

C z e g o  to  boją  się  C z e s i ?
Rząd czeski nie chce przepuszczać polskich płatowców 

z Krakowa do Wiednia.
Kom unikacja lotnicza m iędzy 

Dolską a A ustrią p rzerw an ą  zo ­
stanie 27 bm. z pow odu sp rzec i­
w u rządu czeskiego. Sprzeciw  
ten uzasadniają czesi tein. że nie 
zaw arto  do tychczas firnowy

tranzy tow ej m iędzy Polska a 
C zechosłow acją co do przelotu 
polskich samolotów' p rzez  C ze­
chy. S p raw a ta om ów iona zosta ­
nie na specjalnej konferencji w 
W arszaw ie-

-xóx-

Rosja zapala żagiew rewolucji w Persji.
Londyn, 25. 6. T eleg r. Comp. 

K oresponden t „D aily  T el."  do­
w iaduje się, że  w  P ersji dał się 
zauw ażyć ruch, sk ie row any  prze­

ciw ko rządowi i cudzoziemcom,
.poiaierany p rzez bo lszew ików , 
tak , ja k  to uczynili oni! w Chinach 
i w  Bułgarii. (PAT).

-xOX---------

Święto Smoka i rewolucji w Chinach.
Nowy York, 25. 6. Unit. P ress . 

Dzisiejsze św ięto  Sm oka w  
Szanghaju b y ło  pow odem  po g ło ­
ski. że C hińczycy planują ogólny

pogrom  cudzoziemców'. Policja 
przedsięw zięła środki ostrożno­
ści. (PAT).

Zamach samobójczy 
w parku Kilińskiego.

Stefan M yszczyszyn  20 letni 
m alarz pokojow y, zam. pnzy ui. 
Polnej 42, w 'ozoraj około godz. 22 
w celu sam obójczym  strze lił do 
isiobie celując w  sk roń . W  stanie 
beznadziejnym  przew ieziono go 
do szpitala pow szechnego.

Znowu ofiara karygodny 
strzelaniny.

Micha! M usińskr w oźnica za­
ję ty  u fa b ry k a n ta  w ódek K rebsa, 
izostał w czoraj postrzelony z flo- 
bertu  przez syna  sw ego ch lebo­
d aw cy . N ieszczęśliw ą ofiarę „za~ 
z a w y ” sy n a lk a  pryncyiPiała p rz e ­
wieziono do szpitala celem  w y ję­
cia kuli- k tó ra  u tkw iła  w  uodz«.
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jużnadszedł 1 ^  1 1  i  i ?  r
wielki transport wszelkich

KONFEKCJONOWANYCH I W SKORKACH 
do magazynu i pracowni futer

ST. STĘPKOWICZA
Lwów, p  1L i t a p i t u l n y  1 .

Zakład wykonuje wszystkie zamówienia z uwzględnie­
niem najnowszej mody dla Pań i Panó\\ sumiennie 
po cenach niewygórowanych. Przezorność Zaleca zama­
wiać futra o raz  uskuteczniać wszelkie pueróbki i na- 

prawki w sezonie najtańszym letnim.

P r o u ę  ćąd ać  
p ro sp e k tu  
w aru iikó ih  
kred y to w ych .

„Ju ż cię nigdy nie zobaczę!"
Zegnał się „niebieski ptak" z wekslami przez się podpisy wanymi.

Słów Kilkoro o pp. Sunim i Bisanzu.

P odaliśm y w czoraj krótką 
w iadom ość o bankructw ie lw o­
w skiej łLrmy „Dittimar i ska", bę,- 
dącej w łasnością, niejakiego Bi- 
sanza.

Obecnie w p ływ ają  do ekspo­
zy tu ry  śledczej policji p aństw o­
wej

doniesienia karne
przeciw  Bisanzow i o ito, że do 
spółki z  niejakim Gianilm Sunim 
dopuścił się szeregu  oszustw  w 
czasie, gdy firma była  już nie­
w ypłacalna.

Ó w  Giani Sirrrf zasły n a l nieda­
w no n a  bruku lw ow skim  z p o ­
w odu sam obójstw a pew nej pan­
ny, k tó ra  p rzez  niego, uw iedzio­
n a  w  K rakow ie, p rzy jechała  za 
niitt do L w ow a i tlutaj w  hotelu 
Geonge’a o d eb ra ła  sobie życie.

Od tego czasu G iani Suni prze­
b yw a w e L w ow ie, gdzie

prowadzi życie „niebieskiego 
ptaka".

który , nie siejąc, ani orząc, zbie­
rał jednak-

Giani Suni ze tknął się z w ła ­
ścicielem  w spom nianej firm y, p. 
Bisanzem . w  chwili, gdy ten, bę­
dąc już mocno nadszarpnięty  fi­
nansow o, puszczał się na bystre , 
a ryzykow ne fale m ętnego ba­
jo rka  finansow ego.

N aciąganie ła tw ow iernych  s ta ­
ło się  zasadą obu tych  panów- 
U rządzali się m ianow icie w  ten 
sposób, że  Giani chodził do skle­
pów  i „kupow ał" w szelk ie  mo­
żliw e to w ary , płacąc z a  nie w e ­
kslam i firm y „Diłtmąir", a zao­
patrzonym i w podpisy B isanza.

Kupcy-, w  zaufaniu do tej ongiś 
wielki-ej i bogatej firmy, w y d a­
wali Suniem u tow ary , zw łasz ­
cza, ż e  n a  zapytan ia  B isanz po­
tw ierdzał, iż istotnie w eksle te 
są p rzez  niego w ystaw ione.

D otychczas zgłosili sie kupcy 
z najrozm aitszych branż. W  kil­
ku ty lko  sklepach „w spólnicy" 
nabrali sam ych to w aró w  m anu­
fakturow ych, w każdym  za ty ­
siąc złotych, albo i za  w ięcej.

W  itęj b ranży  ofiarami ich pa­
d ły  firm a ,,Colubin“, W eiuinann 
i inne. Jak  bardzo w szechstron ­
nie w ykorzystyw ali k red y t nie­
poszlakow anej dotąd fitm y, — 
św iadczy  fakt, że w  składzie 
porcelany  V erstan iig a  wzięli 
porcelanow y serw is s to łow y  za 
500 złotych.

T ak  „pracow ali" przez maj i

czerw iec, mimo, iż B isanz nie u- 
skułteczniał już żadnych w ypła t 
i by ł zru jnow any.

Tym czasem  bom ba pękła.
Rozmaici w ierzyciele firmy 

poczęli naciskać. a cios o s ta te ­
czny zadała sam a centrala firm y 
D ittm ar.

C entrala ta, m ająca siedzibę w 
C zechach, sprzedała  filję Iwow- 
pką sw ego czasu B isanzow i za 
40-000 doi. Z tej sum y został on 
jeszcze w inien 10.000 doi- i tę 
kw otę firm a obecnie egzekwuje.

P rz y łą c z y ły  się d o  tego i inne

egzekucje1 i w czoraj oraz przed­
w czoraj zabrano  ze sklepu cały 
to w ar i sklep zamienięio.

G dy to spostrzegli1 posiadacze 
ow ych weksli, rozdaw anych 
hojnie przez łjuniego, a podpisy­
w anych  p rzez Bisanza, w szczęli 
wielki alarm . Obecnie nachodzą 
oni: masowar ekspozyturę, śledczą 
i dom agają sie a resz ttow an ia  Bi* 
sanza i Suniego za oszustw o- po­
pełnione w ten sposób, zc roz­
myślnie zaciągali zobow iązania, 
o k tórych wiedzieli z  góry, że 
nie będą mogli iclt zaspokoić.

Hojny zapis
na cele oświatowe.

T estam ent śp. Cecylji N iew ia­
domskiej. znanej działaczki o- 
św ia tow i] w W arszaw ie  o tw a r­
ty został w tych dniach.

Zm arła prócz zap isów  dla r ę ­
dziny i najbliższych przyjaciół 
zapisała

17 000 zł- nu rzecz rozmaitych 
instytucji ośw iatow ych

a M acier/j Szkolnej dochod ze 
w szystkich podręczników  szkol­
nych śp. N iewiadom skiej.

Szkoła Handlowa
(Franciszkańska 9)1

fm  oi Ł 3-12. i 15-18
S praw a Lewickiego

o  k r ^ y w o p r a y m ę s t w o .
Czy podpisany kwit jest dukumentem ?

tBj W dniu w czorajszym  roz­
poczęła- są*j w  lw ow skim  sądzie 
karnym  ponow na rozp raw a p rze­
c iw  p. A. Lew ickiem u, p rzem y­
słow cow i we Lw ow ie. P . A- L e­
wicki, oskarżony w sw oim  cza ­
sie o k rzyw oprzysięstw o , został 
w yrokiem  sądu  okr- kar. we 
Lw ow ie skazany.

N a sku tek  jednak odw ołania, 
Sąd N ajw yższy  w  W arszaw ie  

zniósł w yrok poprzedni 
i nak aza ł p rzeprow adzenie  pono­
w nej rozpraw y.

Zasadniczy spór obraca' się do­
koła

200 dukatów,
jak ie  m iał p. Lew icki w  Banku 
H ipotecznym  podjąć, k tó rych  je­
dnakże, w edług  sw ych zeznań, 
nie podjął.

W czorajsza rozpraw a 
nie zdołała jeszcze niczego 

wyjaśnić.
-Oskarżenie w skazuje na okoli­

czność, że p. Lew icki -rzeczywi­
ście ow e d u k a ty  podjął, a dow o­
dem  na to  jest kwit, p rzezeń  pod­
pisany, k tó ry  s łu ży  za  funda.rrent 
oskarżenia-. O brona opiera: się 
przedew szystk iem  na 

m ałoważności ow ego kwitu —
nikt bow iem  ze  św iadków  nie 
w yklucza  m ożliw ości p rzypad ­
kow ego istnienia ow-ego kwitu, 
k tóry  mógł być przez zastępcę 
p raw nego p. Lew ickiego, zm ar­
łego  dr. Askenaze-go, w  Banku 
przed ewen-tualnein podjęciem o- 
wej su-my złożony. Najlepszym

Z dniem 1 go lipca dotychczasowa zniżona 
prenumerata „Kurjera Lwowskiego", zostaje

zniesiona.

P o ls k i „ k r ó l11 n a fto w y
zatruty nikotynę niemiecko-austrjacką.

Z nany w  sferach naftow ych 
generalny  d y rek to r koncernu
naftow ego „D ąbrow a" dr. Arnold 
Segai zaniem ógł w skutek  silnego
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zatrucia  n ikotyną zaw artą  w fa­
b rykatach  ty ton iow ych niemiec- 
ko-austrjackich.

Przemyśl otrzyma komunikację autobusową.
Magistrat rzuca kamieniami podatku.

(Od naszego korespondenta).
iPrzem yśl o trzym ać ma w  -naj­

bliższych dniach
ruch autobusowy.

Sam ochody — praw dziw e 
w sw oim  rodzaju — już

cacka 
są na

miiejscu. U staw iono też już slu­
py przystankow e, są kondukto­
rz y  i nadzieja na pasaże ró w  

po 30 groszy od gościa.
I w szystko  b y ło b y  w ięc jako ta ­
ko w  porządku, gdyby- nie znany 
z chciw ości m agistra t przem y­
ski, k tó ry  żąda od krajow ej spół 
kii kom unikacyjnej, aranżującej 
tu m d i au tobusow y

10 procent od biletów jazdy.
To zadużo!

N aw et jak na  m agistrat p rzem y­
ski, po -którym wolno się wiele 
spodziew ać.

G p ow yższy  właśnie- szkopuł 
rozbija się na razie- inicjatywa 
spółki. S łychać jednak, że  magi­
stral wzgledm e Rada miejska 
aredifkuje swói apetyt do poło­

w y, w obec czego może przyjdzie 
do  kv>mpromisu: spółka „w j p u ś­
ci" połow ę pierw otnie zam ierzo­
nej ilości autobusów -

B yle tylko zaczęły  już raz kur 
sować- N aw et aby być przeje­
chanym przez prawdziwy auto- 
mis, to trzeba czekać, bo magi­
s tra t robi trudności. tn.

IV. Zjazd Legunńw.
W zw iązku z czw artym  zjaz­

dem Legionistów  Polskach, k tóry  
odbędzie się w  dniach 8 i 9 sierp­
nia br. w W arszaw ie, kom uniku­
ją nam, że Legioniści p ragnący 
w ziąć udział w  zjeździć, winni 
-jaknajrychlej zgłosić zapotrzebo­
w anie na kw atery . Sekcja k w a te ­
runkow a zjazdu urzęduje oodzien 
nie od g-Klz. 18 do 20 kv lokahi 
W arsz. Zw iązku Leg- prz*» ul. 
H ortensja Nr. 7, Ił. p.

tego dow odem , tw ierdzi 
jest takt, iż znajdow ał się nie 
w śród ak tów  bankow ych, lecz 
jako ina-łoznaczny św istek  w śród 
m akulatury  w  m agazynie — nie­
ma zatem  żadnego znaczenia 
praw nego.

Datej, niema
w  żadnej z ksiąg  naukow ych

pozycji; k tó ra  wskaizywaiłalby na 
to, że sum a ta zosta ła  w y p łaco ­
ną. W  końcu p. Lewicki tytułem  
ka-ry czynszow ej m iał uiścić ban­
kowi pew ną kw otę, za|tem, — 
brzm ią dalej w y w o d y  obrony —

obrona, nić należy sądzić, że w ów czas, 
gdy dłużnik rna do uiszczenia w 
danej instytucji dług, p raw ic  ró ­
w norzędny z ow em  kluczowemu 
zam iast go zapłacić, podejmie 
jeszcze pieniądze.

"W dniu w czorajszym  zezna­
w ał p. Miiiiz, hipoteczny referen t 
P raw ny i zast. dyrektora- w 
B anku H ipotecznym  — jedyny 
św iadek obciążający, k tó ry  do­
puszcza m ożliwość zapom nienia 
momentu podjęcia — lub niew y- 
płacenia owej sum y.

Dalszy, ciąg rozp raw y  dziś.

odszkodowaniem, czy bez?
Zniesienie niewolnictwa w Indjach.

W iadom o, że w  niektórych 
częściach In-dji panuje jeszcze 
niew olnictw o, szczególnie w tak 
zw anych niezaw isłych księ­
stw ach.

Do tak ich  należy piękna krruha 
Nepal, m alow niczo położona na 
stokach -niebotycznych gór hima­
lajskich.

O tóż m aharadża togo kraju, 
k tóry  posiada zupełną sw obodę 
działania w ew nątrz  sw ego pań­
stew ka,

postanowił dać w olność w szy ­
stkim niewolnikom.

znajdującym  się: w  posiadaniu je­
go poddanych.

Myśl ta je s t tern „szlachetniej­
szą", że m aharadża  (k tóry  jest 
oczyw iście au tokra tycznym
w ładdą) w y n ag rad za  właścicieli 
za -poniesioną s tra tę .

Nie należy bowiem zapom inać, 
że tam

kupują i sprzedają ludzi, 
tak  sam o, jak u nas k ro w y  lub 
barany , gdyż do tychczas było to 
dozwolone- — Każdy niew olnik 
więc p rzedstaw ia  dla sw ego 
w łaściciela znaczną w artość , nie 
tylko dlatego- ż-e jest bezpłatnym  
-sługą, ale i d latego, że każdej 
chw ili m oże spieniężyć sw ói ży­
w y to w ar na targu.

O prócz tego dzieci, urodzone z 
niewolnic, należą też  do niego, a 
kiedy dorosną, m uszą pracow ać 
dla -pana sw oich rodziców .

O czyw iście, że ta k a  „reform a" 
pociąga- za sobą pow ażne  skutki 
w życiu nie tylko społecz-nem,

ale i ekonomicz-nem. D ekre t jed­
nak szlachetnego m aharadży  zo­
staje w yk o n y w an y  znacznie ła­
twiej, ^niżeli możnaby; przypusz­
czać.

O tóż okazało się, że w trzech  
g łów nych m iastach Nepalu około 
c5% ogólnej liczby w łaścicieli u- 
w ohńlo sw oich niewolników, 

rezygnując z odszkodowania, 
ofiarowanego im przez rząd. 
C iekaw em  jest, że w iększą 

część niew olników , k tóra  już u 
zy sk a ła  w olność (około 75%), 
woli pozostać u sw ych  d aw ­
nych panów . Z tego m ożna są­
dzić, że niew olnictw o w Nepalu 

nic było tak straszne, 
jak w yobrażaliśm y sobie w Eu­
ropie.

P rocedura  nadawania, w olności 
niewolnikom  odbyw a się| tam  
z praw dziw ie orjentalną pom pą: 
codziennie ciągnie przed pala-c 
m aharadży długi korow ód nie­
w olników , prow adzonych przez 
sw oich panów .

Na tronie pod- gotem  niebem 
siedzi w ładca  Nepalu, otoczony 
sw ym i m inistram i i urzędnikam i.

W łaściciel w ym ienia  liczbę to ­
w arzy szący ch  mu niew olników  
i ośw iadcza, że od dnia dzisiej­
szego

są już panami sw ej woli.
Jak  się okazuje, nie w szy scy  

m aharadżow ie pędzą życie znie- 
w ieściałe w śród  p ięknych ko­
biet, ale -są i i-nni o wielkierri s e r ­
cu i szlachetnych popędach.

KURIER SPORTOWY.

Decydujący mecz Pogoni z Wartą 
o mistrzostwo Polski.

Najbliższa niedziela przynosi |p ad n ą  ujemnie dla L w ow a. Do 
faktycz-nie najw ażniejszy m ecz ! dzisiejszych zaw odów  sta je  za- 

decydujący o m istrzostwie j rów no W arta, jak i Pogoń & 
Polski, rów ną  ilością punktów , ule

międizy W artą  a  Pogonią. S y tu a ­
cja obecna przedstaw ia  s>ię w ten 
sposób, że  najgroźniejszym  prze­
ciwnikiem Pogoni w  w alce o mi­
strzostw o  sia ła  się, jakoś w  tyrn 
roku zapoznana ogólnie, poznań­
ska W arta . I tej d rużyn ie , którą 
uw ażano  w  tercecie  Pogoń-W i- 
sla-W -arta za

najniepozorniejszą 
p rzypadła  obecnie rola . m istrza, 
lub co najmniej „następcy tronu" 
w- udziale. P rzed  Pogonią staje 
obecnie ham letow skie iście py­
tanie :

„być albo nie b yć“
upragnionym  m istrzem . A w y tę ­
żyć trzeba  w szy stk ie  siły , w y zy ­
skać każdy  m om ent, aby spełnić 
życzenie i w olę ogółu; aby  
m istrzostwo zostało w e Lw ow ie.

W arunki oczyw iście są  bardzo 
niesprzyjające i gdyby  zabaw ić 
się we w różkę, to horoskopy w y-
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W arta  na plus może sobie to  z a ­
pisać, że w y sz ła  na obcych boi­
skach tak  jak  Pogoń u siebie i 
podczas kiedy W isła w K rakow ie 
jest nader niebezpieczna dla k aż ­
dego, a Pogoni w  szczególności 
— to w Poznaniu lekko dostar­
czy zapew ne dw a cenne punkty 
W arcie-

P ozostaje jeszcze jedyny, ale 
najw ażniejszy atut, jak. się k .y je  
w  Pogoni. Je st nim cechująca 
zaw sze  Pogoń

ambicja.
Jeśli cala drużyna nie z a ­

pomni o tern, że się gra o w y so ­
ką s taw kę, to w y g ra  naw et w  
Poznaniu i w K rakow ie. T ylko  
musi grać tak . j-ak za daw nych 
lat. Zatem bez pozy i fanfaro­
nady- ale 

z ząciśiiiętemi zębami — do 
zw ycięstw a.

i o u p  de F ra n c e  się  roxpucx.|f.
Włoch zwycięzcę w pierwszym etapie.

Jedna z najsłynniejszych im­
prez kolarskich, słynny- w yścig  
Tour de France, już t rw a  w  ca­
łej pełni. Bieg ten grom adzi, 'noż­
na bez p rzesady  pow iedzieć, 

elitę kolarską całego świato, 
Europa ma jednak p rzew agę 

,paid N ow ym  Św iatem  wr tej d z ie ­
dzinie sportu. Do w yścigu  stanę­
ło 68 francuzów , 33 belgów , 33 
w łochów , 6 szw ajcarów , 5 łuk- 
sem burczyków  i 2 hiszpauów . 
B rak  natom iast holendrów . — 
P ie rw sz y  etap  p rzeb y w a jako 
pierw szy, s ły n n y

wioch, Botteehia, 
drugim jest francuz PełHsier. — 
B otteehia, k tó ry  i w  zeszłym  
roku w y g ra ł ten  wyści-g, jest i 
te ra z  kandydatem  na zw y cu zcę . 

—o—

Bieg z przeszkodami
4U00 m.

L. K. S- Leclija zaw iadam ia,’ iź 
w dni-u 29 b n r o godz. 10 rano 
odbędzie się w ew  nętrztio -klubo­
w y  bieg na p rzełaj z p rzeszkoda­
mi -na 4 kim. S ta r t  i mera boisko 
40 pp. i(Pohulanka). N agrody w  
złotych i srebrnych  żetonach.

Tour de France

Świetny kolarz włoski Boitecchia, 
zwycięzcę 1-go etapu Tour de France, 
Paryż-Hawre, po przebycie na metę 
3 min. przed francuzem Fr. Pelissie- 
rem. Bottecehia, który w zeszłym roku 
wygrał ten wyścig, jest obecnie pew­
nym kandydatem na zwycięzcę.

-xcx-

flCattony w ę g ie rs k ie .
Co przeciwstawi im Polska? 
Kapitan związkowy ma głosi

Otwarcie wystawy Pomorskiej
" w  G r u d ^ i ą d a s u  

nastąpi w sobotę 27. czerwca.
Z okazji o tw arc ia  tej w y s ta ­

w y odbedzię się w tym  dniu o g. 
11 przedpołudniem  na  placu w y ­
s ta w y  w  paw ilonie pra-sowym 
w alne zgrom adzenie 
Syndykatu dziennikarzy polskich
ze w spółudziałem  delegatów  
w szystk ich  sy n d y k a tó w  dzienni­
k a rzy  polskich- Na porządku 
dziennym  m. in : praw odaw  st wo 
p rasow e. ref*rat posła  dr. Kier-

nika i historja p ra sy  polskiej na  
Pom orzu, re fe ra t p. B rejskiego.
. W ycieczka dziennikarzy pol­
skich, organizow ana przez Z w ią­
zek dziennikarzy polskich, k tó ra  
w y ru szy ć  m iała  z W arszaw y  na 
Pom orze  w p ią tek  26. bm. odło­
żoną zo s ta ła  na czas późniejszy- 
W ezm ą w  niej udział dziennika­
rz e  z e  wszvs.fkich dziej nic Polski

R eprezentanci zostaną w yprani 
z pom iądzy na$t. g raczy : Zsaló
Amsel, Vogl 11 i Vogl Ul, G ro ss  U, 
P esow nik , K leber, Nad-lier, Friied, 
Rem ay Ul, T akacs, Orth, O pata, 
J en n y  i W inkler. Jak  widzim y 
W ęg rzy  w y staw ia ją  p rzec iw  n a ­
szej rep rezen tac ji

najlepszych graczy, 
zah arto w an y ch  w  w ie lokro tnyc„  
spotkaniach m iędzynarodow ych. 
N ajw ięcej k an dydatów  je s t na: lin 
ję pom ocy. B rak  tam  nazw iska 
Bluma. P czatem  sk ła d  bęttaie 
nadzw yczaj silny. Jeżelf tAdy 
W ęgrzy  sobie nas nie lekcey^iżą, 
to mimowolnie ciśnie się na sta 
py tan ie :
co m y robimy ? co robi kapitan 

zw iązkow y?
T ym czasem  kap itan  zw iązko­

w y uznał za najbardziej w sk a z a ­
ną m etodę

tajemniczość i ciszę.
O sk ładz ie  naszym  nie w ie  się 

nic i nie m ożna w iedzieć... Ozie- 
iiiu? Bo poprzednio składy b y ły  
o g łaszane przecl definityw nym  u- 
staiteniem i d y sk u to w an e  na 
w szelkie sposoby . U rządzało  -się 
p leb iscy ty , za tym , czy z a  ow ym  
graczem  i „pow ażni" ipubliayjścil 
sportow i w ylew ali

spore ilości inw ektyw  
na niedogodnych fm kandydatów .

T y m czasem  now a m etoda, ńo~ 
w ego kapHana 2wią zkowego- 
chcąc

oaebrać bron
koryfeuszom  „opinji" — odbiera 
im ledw ie naboje  m niejszego ka- 
iiloru, bo i tak  ci najgorsi o sk ła­
d y  będą się żreć, jak z a  „najlep­
szych" czasów  i sw oich pupilków 
to ry to w ać  za każda  cenę.

D latego obecnie w szy scy  do­
m agają się od kapitana zv. iązko- 
w ego w czesnego 
ogłoszenia składu reprezentacji 

Polski,
ab y  ra z  w reszcie  zed rzeć  zwsto- 
nę, Ja ka  w ybrańców  otacza*

—o—

Jutro we Lwowie.
W  sobotę po tykać  się będzie 

Haisuionea z słynnym  w iedeń­
skim śporiclubem - W obec tego, 
że lw ow skie d rużyny  cechuje 
zdolność do w szelkich m ożliw oś­
ci — w ynik jest trudny  do prze­
widzenia,

— o—

Nowy rekord światowy
na 800 mtr.

Z N owego Y orku donoszą, że 
am erykan in  H olden biegnący ja ­
ko trzec i w sztafecie  4 X 800 m tr. 
osiągnął

wprost niewiary godny czas 
1 m:n. 51.6 sek . — lepszy  odi d a ­
w nego rekordu  św ia to w eg o  Me- 
redifha.
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K R O N I K A .
.Winszujemy: Dziś Janow i i P a ­
w iow i. Ju tro  W ładysław ow i.

—o—
RFPERTUAR TEATRÓW: 

Tear Wielki: Dziś o godz. 7.30 
„Sublokatorka" (pożegnalny w y ­
stęp  L. C zarnow skiego). Ju tro  o 
g. 7.30 ,,Ż ydów ka" (gościnny! w y ­
stęp  Sow ilskiego i Zam orskiej). 

Teatr Mały: Dziś i jutro  o g.
7.30 ..Sonata K reu tzerow ska“. 

Teatr N ow ości: Dziś o godz.
7.30 „D am a w  purpurze". Ju tro  
o godz. 7.30 „D ziew czyna z  1001 
n ocy"1 (preimjera).

ROZKAZ SOKOLI.
C złonkow ie i d ruhny Sokoła 

III, um undurow ani i nie um undu­
row ani (z odznakam i sokolemi) 
zbiorą sie bez w zględu na pogo­
dę w  niedzielę 28 bm. o godz. 9 
rano. na boisku Sokoła-M acierzy 
na Ł yczakow ie, cełem  w zięcia u- 
działu w  pośw ięceniu kam ienia 
węgielnego
pod budowę gmachu Sokoła IV.
oraz złożenia hołdu i w ieńca na 
p łycie  „N ieznanego Żołnierza" 
przez Sokolstw o Polskie.
TO W . OPIEKI NAD ZWIERZĘ- 

TAMI.
•żaprahza cz łonków  i sy m p a ty ­
ków  na w alne zebranie, k tó re  odi- 
będzie się dnia 28 b. m. o  godz. 
10-ej w  sali ratuszow ej.

PROMOCJA P. KAZIMIERZA 
DANKA.

P oniew aż zaw iadom ienie 
w czas każdego ze znajom ych z 
osobna je s t niem ożliwe z tdgo 
pcwodu, że ad resy  wielu z nich 
n k  s ą  m i obecnie znane, p rzeto  
tą  drogą zaw iadam iam  k rew ­
nych, że 27 b. m., o g. 12, w  auli 
U niw ersy tetu  lw ow skiego odbę­
dzie. się m oja  prom ocja, na k tórą  
w tzystk ich  zapraszam . O sob­
nych zaw iadom ień rozsy łać  nie 
będą-

Kazimierz Danek.

WYCIECZKA OGRODNICZA.
M ałopolskie Tow . O grodnicze 

we L w ow ie urządza dn. 28 btn. 
w ycieczkę celem  zw iedzenia za ­
kładów  ogrodniczych F- S tarcka, 
R. S ta rck a  i L. Tyciiow skiego. 
Punkt zborny  ul. Zborow skich 7 
o godz. 15. Goście mile widziani.

Wielkie talenty i gwiazdy sceniczne
przybędą w lipcu do Lwowa.

W dniu 2 * lipca rozpoczyna 
sw oje w y stęp y  w  iteatrze Nowo­
ści zespół p ierw szorzędnych a r­
ty stów , jak pp. Ordon - Sosno­
wska, Aldona Jasińska, Karol 
Adwentowicz i Kazimierz Ju- 
stian. — W iadom ość ta u- 
cieszy m ieszkańców  naszego 
grodu, k tó ry  jest koLebka s ław y  
dw óch ostatnich a rty stów . Pp. 
O rdon-Sosnow ska. Karot Ad- 

wenjtuwicz i K azim ierz Justian 
zby t są znani w e Lw ow ie, by 
rozw odzić się nad potęgą ich ta ­
lentów , a w y s tęp y  ich będą o- 
becnie — jak i zaw sze zresz tą  — 
w ydarzen iem  artystycznem - 

P . M arja G orczyńska, k tó ra  w

przeciągu 2 ostatnich lat podbiła 
wdziękiem , urodą i talentem  ca ­
łą teatralną W arszaw ę, zdobę­
dzie na pew no w e  Lw ow ie ol­
brzym ie rzesze byw alców  tea ­
tralnych. k tó rzy  potrafią  ocenić 
jej pierw szorzędne w alo ry  a r ty ­
styczne. W ielki ta len t d ram a ty ­
czny p. Aldony Jasińskiej-K oń- 
czycow ej przyczyni się rów nież 
do osiągnięcia pożądanej sum y 
w rażeń  a rty sty czn y ch  p ie rw sze­
go rzędu.

R epertuar zosta ł ułożony w 
ten sposób, że now ości, n iezna­
ne w e  Lw ow ie, pójdą najw yżej 
trzy  razy , zaś rzeczy  znane zaj­
mą najw yżej dw a dni.

HU PIĘKNEJ PANI.

Si. dr. Antoni Wachtel.
’(nany i pow szechnie w  naszem  

mieście cen iony  lek a rz  chorób 
azfeci dr. Antoni W ach tel, prze* 
ż y w szy  71 lat, zniarł po krótkiej 
chorobie. P ogrzeb  odbędzie się w 
sobotę o  godz. 4 popoł. z kryjpfty 
OO. B ernardynów .

C o s ły c h a ć  w  t e a tr z e ?
Pożegnalny w ystęp  Ludwika 

Czarnowskiego-
Dziś, tj. w  piątek  w  T eatrze  

Wielkim pożegnalny w y stęp  dyr- 
C zarnow skiego  w  , Sublokator- 
ce“. R esztę  biletów  sprzedają je­
szcze dzisiaj kasy  teatralne.

W ystęp L. Sow ilskiego i L.
Zamorskiej.

W  sobotę] po raź  drugi i ostatni 
śp iew a Sowifeki w  „Żydów ce". 
P a rtja  E leazara należy do naj­
św ietn iejszych w  rep ertu a rze  te 
go znakom itego śp iew aka, k tó ry  

p ierw szym  sw oim  w ystępem  u 
nas zdobył rob ie  bardzo  gorące 
przyjęcie i uznanie. R achelę śpie­
w a  znana a rty s tk a  L. Zam orska-

„D ziew czyna z 1001 nocy“*
Sobotnia p rem iera  w  T ea trze  

N ow ości budzi duże zainereso- 
w anie. R eżyser T urzański, k tóry  
w sztuce g ra  doskonałą rolę, 
p rzygo tow ał operetkę jak z w y ­
kle bardzo  starann ie  i kończy o- 
sfcatmie prace- T ańce i ewolucje 
'taneczne u łożył batóumistrz F a­
liszew ski, dekoracje w yjdą z p ra ­
cowni Z. Bałka.

Audycje operowe.
Dziś tj. w  piątek  odbędą się o 

godz. 10 ran o  w  T ea trze  W iel­
kim audycje operow e z o rk iestrą . 
W ezm ą w  nich udział ty lko  ci 
kandydaci i kandydatk i, k tó rzy  
na poprzedniej audycji zostali 
w ybran i p rzez  specjalną komisję.

Na krawędzi dnia.

Należy nałożyć cło na import pcheł.

6 pp. L e g jo i.ó w  ś w ię c i
10-tą rocznicę powstania.

Korpus oficerski 6 p. p. Leg. 
zap rasza  w szystk ich  oficerów, 
podoficerów  i szeregow ych , któ­
rzy  kiedykolw iek służyli w  6 o- 
ip. Leg. na 10-lecie pow stania 6 
p. p. Log., k tó ra  odbędzie słęi w 
W ilnie dnia 12 i 13 lipca br.

K oszta u trzym ania w  czasie

pobytu  w  W ilnie w ynosić będą 
dla oficerów  25 zł. Nocleg za­
pew niony. Ze w zględu na p rzy ­
gotow ania, zg łoszen ia  przyjazdu 
uprasza się  nadesłać najpóźniej 
do 1 lipca b r. A dres: W ilno 6 pp. 
Leg. Komitet św ięta  pułkow ego.

Kupcy! Chcecie podwoić Wasze obroty? 
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

Angielskie to w arzy stw o  ochro­
ny zw ie rzą t wniosło do parla­
m entu p ro jek t u staw y , zab ran ia ­
jącej w prow adzanie  na scenę tre ­
sow anych  iziwiciząt, jukoto: koni, 
psów , kogutów  i -  pchły .

Izba grniJi p rzy ję ła  p ro jek t bez 
zm iany, ale gdy sp raw a  w eszła  
pod obrady  Izby Lordów , ktoś 
zaproponow ał, ab y  skreślić  w y­
raz  „pch ły ’4.

W ó w czas w nioskodaw ca ge­
n era ł C ockerill podniósł się do­
stojnie z m iejsca i rzek ł:

„W y so k a  Izbo!
Nie m ożna n’e w ziąć pod uw a­

gę tego, że- pchła skacze 80 ra ­
zy w yżej ponad w łasną w ielkość. 
Nie m ożem y ipominąć faktu, że 
p ch la  podskakując, podnosi c iężar 
80 razy  w ięk szy  od w agi w ła sn e ­
go ciała. Nie m ożem y w reszcie 
zaprzeczyć, że Pchła je s t najw y- 
trw ałszy in  i najdziw niejszym  o-

kozetn siły  żyw o tn e j na  św ięcie. 
Z w aży w szy  p rzeto  ipodane w y ­
żej m om enty, p roszę  W y so g a  
Izbę, aby  tak że  i pch ły  tre so w a­
ne pod p arag raf u s taw y  o ochro­
nie zw ie rzą t wiziąć r a c z y t a i  j  

A rgum enty p. gen era ła  w y ­
w arły  w ielkie w rażenie- C ała 1- 
zba bez różnicy partii popraw kę 
odrzuciła- 

Podając do publicznej w iado­
m ości tę epokow a uchw ałę p a r ­
lam entu angielsk iego , apelujem y 
do sfe r kom peten tnych , aby  jak  
najrychlej nałożyła  cło na  im port 
jicr.ct treso w an y ch  iz Anglji.

Zachodzi bowiem pow ażne  nie­
bezp ieczeństw o . v.t ang ie lsk ie  
tre so w an e  pchły mogą zrobić po­
w ażną konkurencję  naszej rodzi­
mej produkcji, k tóra  — 'jak w ia­
dom o — stoi na !\r<V o w ysokim  
poziomie.

(z.)

Pani robi konkurencję Steinachowi.
Futra w lecie.

A negdota h isto ryczna opow ia­
da, że m inister Mairji T eresy , o- 
sław iony  Kaunjtz, nosił w lecje 
futro. Jeżeli w ięc w oląp było d y ­
gnitarzow i austriack iem u uczy­
nić z la ta  zimę, dlaczego nie m o­
g łyby  sobie na to pozwolić k ró­
lowe stw orzeń  — pan ie?  Tem - 
bardziej, że to, co u m inistra b y ­
ło śm iesznością, u pań jest tylko 
ek straw ag an cją , nierzadko uza­
sadnioną. bo do lekkich sukienek 
w chłodne w ieczory  naszego k a ­
pryśnego lata futro jest zupełnie 
odpowiednie.

Nad m orzem , zw łaszcza  nad 
chłodnym  B ałtykiem , kurtki fu­
trzane są niemal niezbędne, a 
P aryżanka, w róciw szy  z letnich 
w yw czasów  do m iasta, korzysta  
z każdej „chłodniejszej" okazji, 
aby  sięt otulić w  foki, breit- 
schw anzy, chitichille. k rety .

Szalet albo k raw a tk i futrzane, 
naw et w  upalny dzień noszone są

tia w yścigach do jasnych, lekkich 
sukien. A jak donosi z P a ry ża  
„radiom oda", zw ierzę ta  będą te ­
go roku mocno eksploatow ane 
do bram ow ań  i w szelkiego zd o ­
bienia sukien. Kostjum y i p łasz­
cze nie chcą się pożegnać z koł­
nierzam i futrzanym i, a /„igrahae 
pelerynki z kretów , podszy te  
barw ną podszew ką, nosi się do 
lekkich sukien naw et w  sam o go­
rące południe.

Dodać należy — o ile kto w y ­
trzym a.

Modne są rów nież m ałpy, uży­
w ane jako bram ow anie' do mne- 
go futra, r.p. fok. R ozpoczęła się 
więc naganka na całej ILnji na 
m ałpeczki, bo prócz Steiltacha i 
W orooow a, uw zięła się na tych 
dostaw ców  eliksiru m łodości 
taikże wciąż odm ładzająca się 
moda.

Warszawianka-

R u ch  w y d a w n ic z y .

l i f f  !P r e c z  z  „ S in g e ra m i1
Mamy polską maszynę do szycia, lepszą od innych.

Ilustracja Nr. 26. N ow y nutner 
„Ilustracji" w y szed ł z pod p rasy  
i p rzedstaw ia  się okazale pod 
każdym  w zględem . R edakcja o- 
g łosiła now y wielki konkurs z 
licznymi nagrodami-.

Józef Targowski: Biali i ko­
lorowi. W ydaw nictw o  M. Arcta, 
W arszaw a.

Ubogi dział literatu ry  polskiej, 
pośw ięconej doniosłym  zagadnie­
niom polityki kolanjałnej i emi­
gracji, w zbogacił siei p racą Mim. 
([pinom. Rzphej Polskiej i p ierw ­

szego Jej na Dał- W śchoJzia 
przedstaw iciela, Józefa T arg o w ­
skiego. Autor rozbił pracę sw ą  na  
dwie części, z k tórych  p ierw szą  
pośw ięcił om ów ieniu mięp siyina- 
rotdowej polityki kolonjailmej 1 
m ożliw ościom  polityki kolonial­
nej polskiej, drugą zaś m onogra­
fii. pótm ocno-afrykańskich kolonii 
Francuskich, a  przedew szystf- 
kiem Algerji. Na szczególniejszą 
uw agę zasługują m apy. Część 
clrugą książki ilustruje 40 pięk­
nych fotografji.

R olska fabryka m aszyn do szy 
cia pow sta je  w  K atow icach i za­
trudn iać będzie początkow o 600 
robotników . D otychczas sp ro w a­
dzano takie m aszyny przew ażnie

z Niemiec. Model polskiej m aszy­
ny do szycia  jest już gotow y. 
Jest on ulepszonym  typem  m a­
szyny  amerykańsKiej.

Jubileuszowe wydanie 
dzieł Tołstoja.

Rząd sow iecki upow ażnił je­
dną z księgarń  do w ydania ju­
bileuszow ego w ydan ia  dzieł T o ł­
sto ja  z w yjątkiem  .,'W ojny i po­
koju" i Anny K areniny", znajdu­
jących się na indeksie sow iec­
kim. Jubileuszow e wydamie dziel 
obejmie 90 tom ów ; pierw szy po­
jaw i się w  sierpniu br. Nad w y ­
daniem  dzieł Tołsto ja czuw ać, 
będzie kom itet, na ‘czele którego 
stanąt Lim aczarski, kom isarz dla 
sp raw  ośw iaty .

Żywcem pogrzebana 
przez męża.

W  Los Angelos zam ordow ał 
den tysta  dr. T om asz Yoting sw o­
ją żonę. Podczas operacji d en ty ­
stycznej uśpił ją, a  następnie 
żywc.em zakopał w  cysternie, na 
pełnionej cem entem .

M orderstw a  dokonał celem 
zagarnięcia miljonowego m ajątku 
sw ej żony, córki milionera Gor-j 
ga-na.

Dr. Joung został uwięziony. 
Zmienił on już 3 razy  sw oje ze­
znania, zupełnie sprzeczne ze 
sobą.

Uczmy się języków świata.
Wojsko daje piękny przykład.

W  kołach w ojskow ych  om a­
w iają sp raw ę  rozpow szechnie­
nia w  korpusie oficerskim  zna­
jomości języ.ków obcych, s teno­
g r a f  i pisania na m aszynie. P ro ­
jektują uruchom ienie w  każdym  
garnizonie i w  szkołach kursów  
językoznaw stw a, k tó re  b y ły b y  
prow adzone od w rześn ia  do 
kw ietnia. Istnieje też projekt 
w prow adzenia do w szystkich  
szkół w ojskow ych p rzygo to­
w aw czych  i dokształcających  o- 
bowiązkow.cj nattki jeżyków  ob­
cych. szczególnie francuskiego,

angielskiego, niem ieckiego i ro ­
syjskiego.

Pół wieku dobrodziejstwa 
i miłosierdzia.

Zakład sieró t i ubogich w D ro- 
liow yżu (fundacja S karbkuw ska) 
obchodzi 28 but. 50-ciolecie sw e­
go istnienia.

Goście lw ow scy  w yjadą po­
ciągiem pospiesznym , k tóry  od­
chodzi 28 bm. ze L w ow a o. gad /. 
9.35. a przy jeżdża na stację ko­
lejową M ikołajów -D roliow yże o 
godz. 10-23.

S z u k a c i e  k a p i t a ł ó w ?
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

KĄPIELE MORSKIE wSOPOGIE
Kąpiele ciepłe, inhalatorjum, haia wód mineralnych.

Korzystać m ożna z k ąp ie li: m orskich, z w od y  bieżącej z dodaniem  
ig ie ł jod łow ych , so lnych , siarkow ych, tlenow ych i innych.

M n ile  K pie błotne, t m - w i l m ,  M a :i.
K ąpiele rzym skie, elektryczne -  św ietlne -  w odne - s łon eczn e i czte- 

roprądow e. Z abiegi w o d o-leczn icze . M asaż. 1964
K u r a c j e  m i n e r a l n e  i kąp i e l owe podług oryginał. 

REICHENHALL j i KISSINGEN.
Różne inne w od y  mineralne.

PRZETARGI
K ieraw nictw a Kej. lnż. i Sap. Lwów' ogłasza prze­

ta rg  nieograniczony na splan tow anie te re ru  pod  lotnisko 
w Skniłow ie obok Lwowa.

Bliższych intorm acyj udziela re fe ren t budow lany 
K ierow nictwa, ul, W ałow a !6, 111. p iętro  pokój Nr. 78 
od godziny 10 do 11-tej.

Termin o tw arcia ofert 3 -go  lipca, gedz . 10-ta.
1968 L. 2590/bud./25.

„ K is try n ó  w  k a M STSfc
dzieży mgskiej i fańskiej o tw arty  będzie  przez lipiec 
i sierp ień  w Jordanow ie. Informacji udziela Z akład  
naukow y im. H. Jordana ul. św. M ikołaja I. 16. 

1951

Popierajcie
cele

Towarzystwa
Szkoły

Ludowej.

Nauka i wychowanie.

CZENKLÓW NA. P iekarska 
44. Kurs przygotowaw czy 

do kwalifikacji, ew entualnie 
także do m atury sem inarjal- 
nej od 13. lipca. Znakomite 
p rzerobienie program ów  mi- 
nisterjalnych. P rzeszło  1000 
aprobow anych. 1818

Konces. Kursy Handlowe J. 
Hirschprungj, Lwów, Ły­

czakow ska 34. przyjm ują 
w pisy na nowy rok szkolny 
na a) jednoroczny k u n  han ­
dlowy dla m łodzieży, b) pó ł­
roczny kurs księgow ości dia 
Pań i Panów , codziennie od 
godz, 3-ciej do 6-ej wiecz. 
S tenografja i pisan-e na ma­
szynach.

p iĘ C IO K L A SO W E  żeńskie 
* gim naz. w yższe, (k lasa od 
lV-ej do VIlI-rj włącznie) z 
praw em  publiczności C. 
Brtlckfiwny Przyjm uję zgło­
szen ia  codziennie od  12-2. 
T yp  gim naz: M atem at-przy- 
rodniczy, (Język łaciński i 
angielski nadobow iązkow y) 
Lwów, Sakram entek 32. 1956

Posady i prace.

Ą  PTEKARSKA pom ocnica 
■** z praw am i, po trzebna na 
lipiec i sierpień. Zgłoszenia 
Zwoleń, ziem i Radom skiej. 
Zagrodzki. 1958

O A C Z N O ŚĆ ! Od 1-go lipca 
u  potrzebny  jes t paryżanin 
lub paryżanka dr> francuskiej 
konw ersacji. Składać p isem ­
ne oferty  J o  Administracji 
„K uriera Lw.“ O ssolińskich 15.

1968

Biuro Niemczyno* skiej, Lwów 
plac Akademicki 3. T e le ­

fon 1361, p o leca : Francuski, 
Niemki, froeblanki, p ielęg­
niarki, doborow e siły nau­
czycielskie, zarzadczynie, klu­
cznice, kucharzy, kucharki, 
ogrodników , kam erdynerów , 
persona! rolny, Iasowy, służ­
bę w szystk ich  zaw odów . 1971

Kupno i sprzedaż.
Bez kon - U f O n  n u  trw ałe 
kurnneji CI CMIII J  cynko­
w e zł. 30 gdzieindziej takie 
sam e zł. 40 poleca specjalny 
dział w anien W ojciecha Za­
jąca, Lwów, O ssolińskich 14.

1831

D1AN1NO 1 fortepian św ia­
ta  tow ej sławy, p raw ie no­
w e sprzedam  niedrogo za 
gotów kę, K opernika 26, par­
ter oficyny. Skleniarski. 1952

I ODOW NIĘ dużą w do- 
bP 'm  stan ie  za  sto z ło ­

tych sprzedam . W iadom ość 
Jaroszew ski R om anow lcza 9.

IQfi2
Różne.

JUL ALOWAC (batiki) wyu- 
1 ezam  w dw óch lekcjach 

Zyblikiew icza 49. II. p. 1903

Mieszkania.

STUDENCI tylko z niższych 
klas znajdą um ieszczenie. 

M ieszkanie słoneczne, forte­
p ian  w dom u. Zyblikiewicza 
49. 11. p.________________1894

Zakopane utrzymaniem
wikt 4 razy dziennie 6‘5( g 
Bystre Willa Parnas 1 .10. 1965

Poszukuje się do wynajęcia ^

garażu na 1 auto I
Zgłoszenia w  Administracji. W

Rozkład jazdy pocięgów pospiesznych i osobowych
ważny od 5. czerwca 1925.

Ze Lwowa odchodzą: Do Lwowa przychodzą;
Przez: Do Czas odjazdu Przez l z Czas p rzy jazdu

K raków

Cieszyna
Katowic
Piotrowic
Poznania
ftywca

7-40
10-10
5*25, 18-20, 20-55 
15’25 przez Katowice 
0*05

K raków

Cieszyna
Katowic
Piotrowic
Poznania
Żywca

22*00
19*05
G15, 8*20, 17-20 
12*35 pracz Katowice 
9*50

B ełzec-R e-
jow lec

Chełmu
Warszawy

17-45
14*10,17*45A. 23-15

Rejow iec-
Bełzec

Chełma
Waruzawy

19*50
6-00, 11*45

P rzew orsk -
Rozw adów

Łodzi
W arszawy

17 15 p. Skarżysko 
11-15, 1950

R ozw adów -
Pr7ewoLglt

Łodzi 
W ar sza wy

750 Skarżyską 
8*43, 18-10

S ap le ian k ę -
W łodzlm ierz

Grajewa
Kowla
Wilna

10*10 przez Kowel 
18-50
10*30 przez Kowel- 

Brześć-Białystok

W lodzlm lerz-
Sapleżank..

Grajewa
Kowla
Wilna

17*35 przez Kowel 
8*40
17*35 przez Biały- 
stok-Brseóć-Kowei

K rasne

Brodów
Podwołoczysk
Bównego
Tarnopola
Wilna

Zdołbunowa

10*20
9-35-J-, 23*20 
13*55, 22*20 
G-30, 9*35 1G-12 23*20 
22*20 przez Sarny- 

Baranowicza 
13*55, 22*20

K rasne

Brodów
Podwołoczysk
Równego
Tarnopola
Wilna

Zdołbnnowa

9*2o
12*00, 10*55 
7*lo, 16*20 
6*15 12*0010*55 21*45 
7*10 przoz Barano-

wicze-Satrny 
7*10, 16*20

Stryj
Borysławia
Ławocznogo

9*35, 19*25, 23*55 
G*30. 16*05*, 17*05 Stry j

Borysławia
Ławocznego

725, 16*00, 17*55 
9*52, 22-10, 23*17 %

Sam bor
No w,. Zagórza 
Sianek

8-00, 23-45 
14*30 Sam bor N. Zagórza 

Sianek
7-00
10*00, 19-10

Chodorów
Kołomyji
.‘śniatyna
Stanisławowa

14*00
9*4010*05 20-00 23*00 
6*50

Chodorów
Kołomyji
ńniatyna
Stanisławowa

12*10, 21*30
5*45 9*25,17-0017*30

Do

Jaworowa 
Podhajec 
Rawy Ruskiej
Stoanowa

7*05, 17*30 
7*35, 17’08 
8*10
6*50, 17*38

Z:
Jaworowa 
Podhajec 
Rawy Ruskiej 
Stoją nowa

7*30, 17‘40 
7*50, 21*10 
8*25
9*<i0, 18*45

Kursuje ad 5. VI, do Si. VIII. w dniu poprzedzające święto rz.-knt. oraz w soboty z wyjątkiem 15. VIII.
A  Od Hej owca pociąg pospieszny; -J- od Tarnopola pociąg osobowy. § Kursuje od 5. VI. do 31. VH1 

w niedzielę z wyjątkiem 28. VI. orm w .święta rz.-kat. z wyjąlkiem 15 VIII.

p pnv nnłftę /pń  ■ Za w iersz milimetr : Zwyczajny za tekstem  12 g r.N adesłane  i nekrologja 25 gr. N a pierw szej kolum nie 45 gr. F rz td  kroniką i w' rubryce „R epertuar" 35 go  Po  kronice, komunikaty 30 gr. D ział ekonom  35 g r  
u U t U o ł C II ■ D robne og łoszen ia  za każdy w yraz 6 gr. Kupno i sp rzedaż  8gr. M atrym onialne 12[gr. Poszukujący pracy 2 g r . N a kolum nie tekstow ej paski i in se ra ty p o  30 gr. O głoszenie zagraniczne o 50% drożej.

N akładem  Lw. Sp, W ydaw niczej, sp. z ogr. por. Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyma 17. Telef, 28-19. pod zarządem Z. Kiełbuslewicza. 4 Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński,


